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Osobliwy gość. 
(W sf)otttnienle z łat dzlecimtych). 

O}oiec 11as·ż zwylid ibyt 01pow1i.adać 11am, 
dz1ecfoim, kie.dyś.my i'esizcz.e w .domu mi'esz. 
ikalii, roizm:aHe dawme ·w~ndarzen.ia ze siwoid1 
osobistych .prizeżyć. 

Oti01 jedno z ni1ch: 
- .I\iedy roidzke imoij, was1 dZ!iadrrmwie 

•bydi mliode1m je1szcze maliieńs1tweim, m1iiesrz'kal 
w IPeterlmfi.e stiary wJe·śn.ialk, który miał ~Y 
na

1 
;przy;stiojinego i diorodine.go na1wert: .cMop -

ca, ale slaibej i dD chomhliwośc1i namięt·ne1i 
nia1tury. . , 

tMają.c lat •s1edemna:ście, .napa,dłszy •w ja· 
k1iemś samot1ne1111 ustmnd1u na 1fooh1etę do po­
SY·l.ek, 1oigrabdl 1ją z torebki :z ipfoniędizirni, a:że­
:by imóc idrog·o gr.ać w ·!karrt:y. Po1niieważ :zł10-
<l.z.i1etlstw10 mu się upiekło, IPO roiku, •za.dłuży­
wszy się, zrobti1? to isamo. Tym nl.'zeim j.ed­
nalk, stara kolhteita, lb.ool!lią·c ·s·ię, roizeil1Wała 
mu jedną 1powieik·ę naiwpół. Ni·e 1byt10 r:a1dy. 
Musiał uoieikać. NJj.e mogąc się dostać do 
ikasy swe.g;o oj1ca, udiat się z drnstec·ziką 1PliZY 
s·kaleczo,ne.m -0lkm d;0 mokh rnrd1zków, wie­
dział bowiean, że .mają w szafie trzysta ma­
r·ek, •które wła1śrnie 1poidin.idli z 1kasy oo·z10zęd­
nośdi dla 1poikryicia jakie1go1ś d:Omowe1g10 <l'tu­
gu. Sk!arnl<tł, przed. mo,iimi rrod'z.icamli1, że ma 
p01Ieoo.ne 1wnieść ip1iieaiiądize naty·chmiasrt: 1Z{po­
wrote1m do .ka1sy 1os:zczędno·śici, lldóre~ '()1jcie·c 
je•!?Jo był 'kliemwnikiem. 

1Mo1i r10!dZ1ice 1priz.ez długie lafa spodtz1iewali 
się, że :wieś.nia1k zwróci .im te tr:zysfa marek, 
albo, że sym je·go. ode1S'zile je. Daremnie je­
dn1ak. O SYitl'U wieść ·z;a:giltlęłla. M101i mcfz.ice 
·nigdy n1ie mo•glt ipode1szyć się ;po shaoic 
ty·ch pieniędzy, a iwięicej jeis:zcze iP·O do.zn.a· 
nym :zawodzie, by11i lhowliem .zaiws1ze :bardzo 
d.oibrny i życzliwie usiposohi·en~ <lila chfo1p. 
ca 

PeiwMgo. w.iieczor'a w.i1gi11ij1ne~, kiedy 
my, ·dz1ied, za:hierali:śmy isl·ę 1wfaśnie do n1a­
ktryWanla isto1tu, starym zrwytc:zaaeim wes1zła 
sąsiad/ka· 1pnzez drzwi llmch1e1t11t1e, a:że1by .nam 
1wes10ty·ch śWiąit ŻY!C!zyć. iMiafa .~a 111aS1ZYiln 
<loonem sitarą, :bard:w -za1padłą ilrnrc:zimę ipo.d· 
st1oimiia.nym da.chem. Teraiz lk~r.cizima ta j1e1St 
z.bturz;ona, a grunt w.fei-cz.o,ny ·do il1a1.sizego. ·o­
g.nod'!l. 

Po .zł·ożeniu .n.am żyiczeń izwr6cliiła s.i.ę do 
mnfie 1z nasitęiPują,ceimi ski~aimi: 

- WYJolbraź 1soiblie, że mam id~iś •goiśai·a, 
osiob:Uwegia g.01śda ! Slta1re1go ozf<Olwieika; iktó­
ry !]Jlrzy,był z iA.imeryki. Py,ta ;o ipia:Siłlora, niau­
ozy1oiela, a'Ie ·O twokh ro<liz11eów !Sizozegpłm.iej. 
Po1s.zedl fora·z na ·Cmerntarz. P·o'Wiieid.iz!tl'O mi, 
czy fo mo.i111iwe.„. WYiglą,da ina la1t .sfodem~ 
dz!les1iąt i .je.dina 1powlie1ka m1u qpadla„. Ciy to 
możtliwe, ,zeiby to był t1en.„ tein„.? 

·B.ylismy .talk iw.i1hurizen.i„ ,mik gjdylby belk:i 
z &uf.~tu .poipębty ·i '!la. lllats imia~ty 1S1pa:ść. Mo­
ja ma1tka ·stda, niernchomo ,p.ochyU.0111a. ·n.ad 
ognj•eim. Oo do mnfo iby1fem „iw1t1.i·eibio1wizięty i 
za wot1at em ud!ośniie: 
~ On ma naipę1W1110 JPe·tne 1kiesze1nfiie zło· 

.ty·ch „ilip:lłeU · .. , · 

· Redaktor,: Klemens Orcbuhsld. 

Je.ste1t1 .prizeko1t1at1Y, że i m61 ojc1e-c wl­
d1zfa.t w .duchu zUJ!ii-ż.ają,ce się td1oil 1i ·do nas, .le 
go 1d:ziied, wie1likie szczę:ś·oi·e, mi1ał b.owieim j;ak 
lai 1bard•z,o bujną wyoihraźnię. Sp·o1jrza1ws1z.\1 

jeidnaik na mo1::i. matkę ·rnpa.no1wat si·ę i rzekł 
tylko: 

- Gdyby na.m prz.YIWiiózl .11a1sżc ·trz~·sta 
1l1airnk; batdzoby się .rta1m .przydat:v. 

Dość krucho z pienięd1z.ini byl10 'U .rtas z<t -
wsze, a na.domiar złego 1oba •wieipnze ·.v 
chle,wku padły. na zarnzę. · 

Ma.tika odwró1cUa s~·ę od p'i·eoa i odezwa· 
la zw~Tiklym swa.im ci-enplkd1111 t•onem: 

- Ty .i twój chl1opa1k :nie1111ąidrzy jeGfeś 
ci·e, iak zawsze. Gdyby miat tp'ieniąldze, za­
mi.esz'kal1by w hotelu me'ldo.rfa1k1i1111, .a nie w 
nc1·s1zej lkar.c·zmLe ! 

W ~eJ samej chwili oibcy ws1z1e.dt do n: · 
s.ż.e1g10 mleszka1nia. 

Był to chuidy, stary mężczyma .o 1ostry.cL 
rysa·ah twarzy, bez brio.dy; golowę trzymał 
nie·co d-0, góry .p1od111q1e~»i·o:ną, ho 1mu iPra'wa po­
wieka zwiisaJia.. 

Wó1wcza!S m~ się ~dawał10, ie był 1zaso1b­
.n;ie ubrany; teraz 1ednatk wi~m. że 1je.~o o· 
<l'zien.ie byto, jak na A·mery.ka1nina 'S'Zidzegól­
nieJ - Amerykam'ie :wysoce ict:biają :o sitról -
ba.rdzo ubogie. 

Mój ·Od1oie.c ·za1pyfał: 

- Dierlk Peters? -- i \VIS1ka.zial rę1ką !1~. 

kój, ~d:z~.e staf na1kryty s;tóf. 

Ni·e pa1111lęta.111 j1uż 1 Jaiki,m sitJ01soibm11 zifta„ 
leźiLiśmy się wszys·CY w ,pokoju. Prz~~P'01nti· 
nam sobie tY11iko, że kiedy s1tanęiliśirny 1przy 
nakrytym stole, stary c1z·t·ow1eik ode1z1wal 
się: 

-- Tak •.• prz,e.z cale, długie r1110Je ży,c!..c 
choi,ałenn wszy,s1tiko .naqm11\v.ić. a1le 1nii·e .p.(J~ 
szczęścito mi się„. Wiede przecież... Kie1dy 
miale111 ·pięć dolatow w .!'ękui i1nus1i1ate.m je 
pr,zepić i p.rze,grać.- .. tPe;winego ,razu .u1mówi· 
lc1m się z jednym z ,przyjacióf, że mi ,p,omoże 
~cbrać osle1mdzfosią·t .c:Lolarów. Nn1e imi1af je­
;;z:czc i połowy w ,k,ie1s1ze·111i, \kiedy imnie 1z?ll'O· 
wu opętał,o !... Napa1dł·ern nań, ·0igralbHe1111 z 
p'.enię.cl•zy 1L ;przepuścHem je.„ 1w dąg;u jednej 
:10cy„„ T1alk doszedłem Jdio S·iedemdzieis.i1ę'Ci'u 

:a1t. I ,na·gle · zamagJ1ąlem ido kradu 1wró.ci:ć.„ 
pójść na gróib roidzi1ców 1i dio 1w1as„. ażeby o­
powjetdzieć„. że t-0 byto m.d imoj,e s'1 1ły... By­
tem j,u,ż ina ·cme•ntarzu„. oba griohy :z:n.al.az­
fem ... teria:z tutad jeisitem„. na.d .me.je 1slify.„ ! 

Jakże byłem mz1cza·rrnwany! NioewYJpo~ 

\vlied:zia1nie! Gorzikn! \~!ięce1i, niti wszyscy! 
Ale też nigdy mdzków mo1i1ch ni·e 'lrnchidem 
bardziej, jalk oiweg:o w1g11.ijnego wii.e·clZiora, 
gtly stary 1dtu.żnik s.ie1ctzą1c rmię.d:zy ,nimi :pr.zy 
wieczerzy świętej, 01p-0wiadat arnm o 1nęidzy 
swe.go. życia. 

num . .Jotsaw. 
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DODATEK NłBDZIELNY DO uKURJERA ŁóDZKIEOO''. 

Rok V. Łódź, 22 kwietnia 1928 roku. 

Sport kolarski w Łodzi. 

W d111iu 15 b . .m .. na,stąp:ilo :w Ł·o·dz:i uroczYsrte d·twa-rcie sez1on1u ikoJarnkie.go. Powyżej kluby 
wrnz z,e .szbndmrami p.rwd 1katedrą św. Stanisla wa :Kosltki. 

Nt 17. 

zrzesze.niu :kolar·skie 
0 ot. A ... ~t\.eyer 
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TEATRALJA. 
J~nialkiewicz - redivivus. - „Panna z do­
biego domu". - Jeszcze jedna przeróbka. 
Hii;;toria o •.. kaszłu w teatrze. - Exotica. 

Na 01k~es ś1wiątecz:ny Tea,tr Na.rodowy 
sięg.nąl ido nieprzebranych zawbów Fred­
roiwski.ch i wys.tawił d.a w,no w Warsz,awie 
nic,gra:ne;go ,,W,ielkie,go czt.owieka do maly,ch 
interesów". P:r:zeidsta1wie1niie to, p·o kttóreim 
można 'S1ię było· s1podzJe;wać sz1cze1gó'lnych 
wz1~lędótw i piert:yz,mu dła auto.ra, 1pos1zlo· je­
dmalk po zwylkłej w Wanszawie ili:nli 1p:rzed­
S1t:awień fre1dry: ·po za f1rnrnklem w ir·oU ty­
tut01weij, dadącyun :przykla1d wwrowe1 sty­
lowe~ 1i raso1wed ,gry a:kto,risiki:eJ; re1s·zfa ze-

· i d ·1 " . d 6 " z sipoht bylla rnraogo „. '~ aisa, 1 „· o·.· asa .. 
wjnja;tkieim 1je1dymylll1 ,p. Oaw1i1kows1k1eig:o, ikto­
ry z powodzeniem ilstotnem wy;wiązal :się z 
n:iewiel1kiej roli lgnacego. O tra1d}ncyjn.e: 
k.!ea,cji fnmkla r·oz1p·isy1wać się n1ie1111a PO· 
trneby; porstać ia 1po,trnfi 1bowie1111 w~~pełnić 
solbą całą s1c1e11ę itak idalece, że - osfateó­
niie - moe111a s,p.oglą1dać 1pr.zez -palic.e na 
wszystko 1pozostale. W1prawdzic ina pie·1•w­

. szej s1ce1ni 1e :pol:sikiej radz·i·byśmy wird:zlieć 
szcz,e·g6l.nie k,la1syczne i doborowe e.rnsem­
ł-lee Predrows1kie: skoro JedJnak co1ra.z tnt· 
d:nie~j wiśr6d młodego 1p01fooleinia akltonskiego 
o konty1nua1t1on·óiw śwletinyd1 knmc1dd10'WYd! 

tra<lYCY1i 1i niefatiw·o równh~ż o reżvse·rów. 
umieaą·cych z .posiardaine;go mater.ja-lu 1 vbrać 
naic·e[!Jniejs.zy i ·naJodipowiedni·ej1szy - WY·· 
pada. s1ię goidiz.ić z tY1t11 stranem rz·e1czy, w na­
dzie,i jeidinalk 111a jakiś .prze.lam ·czy .przewrót 
w obe1c111y:ch nrnszych s:tosunka·oh teat1ra,J­
nvch. Jeiden z 1k1ry1tykó1W wa·r:s:zawswich 
stwierdził nie · ibez gory;czy, że „prn1edis1ta­
wienia Fredry w Teatrze Narodowym 1czy­
nią · 1za1wsz·e wra:że111ie prow&zo1rjum''. Cóż 
diopieir-o mówuć o teatmch pirowinc1·011al­
nych!?.„ 

Nową kr-0t0ichwiilę poipularne·go w War­
sza!Wie Wi1Uoe1111te•go .Raipa1eikieg.o (syna) wv 
stawifw tyich dnia.eh Teatir Let1111i. Krnto1c11-

wila 1ta nosi ~ytuf „:Panna z dobreig,o .domu", 
· a ma tę wyją;tlrnwą cechę, i:ż ·~yszła .z pod 
piór.a autoTa ;polskiiego, c10 w 1dziedzi1ni.e far­
sopisars1bwa .zawis.ze byto i j,est .rza1dkośd:;i,. 
.;Pam:na z dio1brego ,domu" de·st w 'P10lll1Yśłe 
sce1ni:cz.nym nJeJako . od!Wiróceni1em umoiral­
nfra-i~ced za1sady Sze1nera, k1tó.ry w „Nie oże­
nię się" wy;nfoował wą[ipiU;we wa.r1t·ości 

W1S'PÓik·ze1si:ny:ch 1Pa1t1ie'n i. do1W.iódt iaik na idlo­
ui, że ty~1ko iPOw1rót 1do trad~nćy1j !P'f:ZYZJWiO•i­
tośd, silrnoannio:ści i 1i111ny.cłl „1stallioda:w.nych" 
cnót 1pa1nieńs1ki,ch maiże wróżyć po;wo1dze1nie 
w zabie,gach maurymo111ialmy1ch. ZurPet:nie 
inacze1j l]Joczynia so~ie Ra1pa1cki: j,e1go boha­
te•rka, :aruca,1c :paidhić mNego óej 1se·tic.u cht.OIP­
ca, Wicho:dz1f''w ~oilę ... kok,oty i - 100 najz.a­
ibawmiedsze - oiS,iąiga .ce[ tZamieirzony.„ P10-. 
mimo fo,go o·grnmnte aikltuałne,g·o mo,tyrwu -

' lllie można kr01t1ochw1li iRapareikne·~o 111a.zwiać 
zbyt n1ow1oazesną;. pr:zeicil\Vnie 1i . w ryisUJnlku 
p·ostad i rw w.ią:zaltlJi1ach · 1sytuacyjjnyie1h, i w 
·gatunku ikonice1ptóiw - „Pama .z idolbre'g.o 
clOllllu" posiada ·ton faldś 111n•e1dŻisieijiszy, aua­
·chronisty;c.z'llv. 1~foże :iire:sztą w t·em tkwi -0ry · 
g:iinallll'Jloiść ikriotoch!WiH, która odrazu pozy „ · 

sikata · s1ob.i1e wiiglę;dy Wa1risz.awy d Jed 'Ulśmie- . 
chy. P. Gor1ozyńs!ka, ·jako „:Pallµl.a z !dobrego 
diomu", 'J)tIS1wzaaą,ca. się ·OO śmiałą esika1Padę 

W d:niu 15 b. m. Cech Mi,st.rzów ,fry:z~·erów i Pemkairzy w Łodzi św;ię.cU 
uroczyiśicie 1yuhi!fous,z 2s„1e.cfa is't1nie111ia Cechu. Po wyżej <}~Ć>lmi.. grupa imi-

strzów szhuki fryzjer,skiej. ł:;'ot. A Mevtr. 

.posia·da wlieile wrody i 1beimpera1mentu, co o­
kU:pić może nawet niejedną auto.rs'ką uis1ter„ 
kę. Obok :hohat·e1r'ki, cafy niema~ v;.s•pół 
Teatru Leitnie.go, ·spisuje siię, jaik 1na:Jeży, 
dz.i·elniie 1pracu1jąc na st11kce1s weso1fe1j cało­

ści. 

Moda :na 1p:rzeróbiki i ;trainsikryipicle sce1ni­
czne .oga,rnia co1raz ·szersize, cora·z 1r;o:z~e,gilej­
s·ze diz1i1e1dz.iiny. Mi0derni1z'l.11je 1się d aikf:.ua,Ji1z11„ 
je Szeiks1pirn, iMołii•eira, A·ry1st1ofaine1sia, lkla1sy­
ków w1szystilcilch e1pok i 1I1arodów ... lNii,e1daw~ 
rno 1wys1tarwionio w Mo:nacMum 1s,tynną satyrę 
dUtńskie1gio p:i,sa1rza iłfoCTbeir1ga - „UIY's1se1sa ~ 
I1ta1ki" - w .nowoczesnerrn ·OJPiTaC01WallliiU· feh­
li:nga. AcZ1k1olwi·ek 1Pow1staniie fod 1koimedji 
datuje ,się z brzeoiego dzie1sią·tka uat XVIII w. 
Fehli11g z rów1ną ·dozą śmi·af,ości naik d:owdpu 
uimiesizcza a1kciję 1w gr1ot.e1sik01We1m antyczmo· 
;nio,wo1żytnem śirodowisiku, 1przeikis:ztakają.c 
mury Trn1i w .mona,c,hijsrkiie wi.eiy.ce, .zaś ba· 
rnk g.rnc!kich ry:ce'r,zy za:barwiają,c b1i.a.to-nic­
bie:skielll1i :kofoirami Ba1Wa1rji. Korrneldda st.a- · 
re1go Ho~1ber1ga „ur.ozma1i.cona" zo:s:tata ,ry1t. 
ine1m ... niemieckkh marszów 1woasikowy.cb i 
nairozimaitszemi wisfawkarni rnwjoweimi, bo· 
gi1nie tańczą.„ char'les.torna, ,sfowern Fehli.n,~ 
pozwail1a solb.ie na ;ws1zerraikie idiorwo,Jno1śd, za­
chowwją1c 1je1dna1k, 1mimo 'wszystko zasad1n~­

ciy :PQtmyis.! .i ideę ·01ry:gina1tu. Bar.d,zo wy­
razDsta Je,st s.cena ilrnń.c10.wa., riiliustr.uijącca liikwi­
daoję wo:~ny: Hkwi\diu1je ją .... 1inteir.es :z,oboipól­
ny, mwnilboliz.o;w1a1ny w 1Posta1cia.ch d1wó:::h 
handlairzy sfa1rzyzimi„ Hnzerróibika 1Feł11Mns.;a 
ohiiegla jui s1zeireg sce11111tiemiec1ldch, wyiwo­
lując j,ednaik g:cłzie 111ie1g1clzde ido.ść ·ost·r·e ipr·o­
łe:sty ipulblicz111o·śc1, Jd.oitlknięte1 da:k1oiby w 
swydr l]Jafrj.oiy1cznych czy raicze~ .military. 
styiez111ych 'llrczuclach. 

O ruieinoto,wanej bodad w kiron1i1kaich te.a­
tir.alny:c!h hi.stoirJ'i .niszą szer·oiko dZ1ie111niki iłJu„ 
drupesztefi:slkie. Oto· rw Tea:tr:ze Na.rnidowvm 
wYJPmw.ad.załia poUcija z sa!~ :pewnego iJnży~ 

niera, 1Móry u1po·rczywy.m ka.sz,Je.m .JJrzes.z­
tkadzał wiicLzom. Zakas1Jla·ny inżyrnie.r nie 
sita wił bynajmin,i•ej 01porn, 1po ikHiku zaiś dnlad 
wniósł 1Piriz,edw1kio dyrekc.Ji teatru :skar.gę .o 
ods.z:lmdowanie 1w · ipo1wa.ż1n.eJ sumce 1031,24 
pe.rig. ·R.achooek je·st 1r6w1n'ie <l'ł•ugi, dak dro-
1biaz:g·01WY, a uiajwięk&Z<\ w ulim 1po.zycję sfa-
1t1owi· kiw:ota 800 ip,, tytutem ireikoimpen1saty 
za.„ .str.a.ty moralne, wy:niikte z I>O!WOd1u oma­
wis111iia zaJśaia w prasie; 1po za tem ipoiliczyt 
s.i0bie inżynier odpowiedlfltie sumki za bilet 
teatrailny, t'raimw;aj, :piro~r.aim, lekarstwa n<i 
wyQe,czeinie się z IZ.a,ziębie.n!ia ·W z.tmnym Io· 
kaln poHicyJnym itd„„ ;\Vy1roik :są,dn w ted 
niezrwyikteu s1prawie OC:Z1ekiwa111y aest z o­
giromnern zai'riternso1wainieJm, 1wywofan1em 
zarówno ory1gina1·nośc,ii:~ ;pn.wó<lztwa, jalk i 
znaczeniem Drzeoze.nia sądowe.go .jailoo 1pre-
1cede111su na ;przy1szfo·ŚĆ. 

Olhrz:v1111ie oibs1.a.ry iPań1shva Srodika sa 
,po d:ziiś dzień ipod banI.zo wie1011na. rwzg.Ję · 
da mi 1pra wdz1iJwą ·terra in1co;gnitt-0 1dfa Euro· 
pejc1zykó1W. Trudności Ję.zy:ka ch1it1skiego. 
dz_ielącego się na wicdką ii!ość <ljale.kt6w 
·sprawia1ją, iż dos'lęiP do i!:ród-cł iku:Hwry c.hiń­
sikiej, w szcze1gó!·noiści zaś do aute1nty.czme­
l!:O :p·iśmienn.ictwa li teatr·u je·st .najeż,ony iprze 
sżkodami, o:dst1ręczającemi nicikieidy rnaiwe·t 
bairdzo wytrwąłyrch. A iprzec!d - je,śill 

chodzi .np. o teatr chiń1s1'ki -·· 11)'ocząt1d jego 
datują s1ię ;z 1przed 1k1iHrn„. ,tys~ęcy ilait, co 
chylba stanowi wystar.czauą.cą me'l1ryikę clą.g­
l'oiści i tira:dy:oji. iDzirsia1j w samcnn ,ty,J!ko Pe­
kinie isbni.e,je o.kolo 50 1teatrórw, kt6re ,CJi,e1Szą 
sJ1ę stałem 1i 1t1iezmi·Cll1Jlleim )!Jowo<lze:niem. Na:j­
iisto~niejs,zą bodaj z osl().bliwości teatru 1chiń· 
:siklego iest fa, 'i:ż wszyistlkie r·o1e giraja, męż­
czyźni, atktoreik zaś rw teatrroch nienna zuipet­
n1le. W .aidir6iż1t1ienff.u ·od iteatru emo1PeJ1sikiiie" 
go, iteat·r cMńistk.1 111ie posiada żadnych de~o­
racyj i ipois1'u1gu5e się jalk: 1J1a):baro.zie1 Ull)r-O­
sizczonemi r.e!kJWi:zytaiml. Ta·le.nty J WYSZllro-

lelfllLe akfo1rów · muisza, sfa1r.czyć za wszystko, 
dfat,ego teiż s:zituka ic!Jramaty.cz:na w Chima1ch 
sto1i 1wyjątkowo wyiSOk10. Akt·or chiński nie­
.ma do 1ro~porządzenfa tego wszysitilde,go, co 
leży dzi1ś w obrębie ·iinsceinizacyj:ny.ch 1i tech-
11i0z.ny;ch 1mo.żJ:iwości :Pie:nwiszego łe1Psze.gi0 

te.aitrzY1ku Eunopy hl\b Amęryiki; gdy 1!1UJ. bo­
hater chiń1s1Giemo „drama.t1u 1wjeildża na sice­
.nę „lmnno". trz51ma .jedynie w ręku bat, a 
sprawa aiktoPs1kieii imi.miik1i i gesityikii jest dać 
Wlidz.oim zludzenie,, że .t.Q istotnie :ryicerz na 
rrnmaku ,UJkazuje 1się na sceni·e. Cały eifekt 
wywalany /być musi 1przez 1we1wnęitr121ne 1na­
pi1ęCiie i sk·om:densowan1ie gry akto1rs1kie:j, ik1tó­
ref eile:me1ntów mle 1Zarstąipią żadne sztucziki 
marszyni:stów, re,żyserów i e~e:ktirnted1mi­

Mw. 
W tych wairunkaieh n.i·e mo:i111a się d:z"wić. 

że ·sZikole1n1ie aikt.orów ·ohińs'kkh 1esit bardzo 
mozolme i trwa a1ż .lat - siedem. P·r·ogr:a;m 
szkół sipe,ajal:ny.ch, 1prócz prm,eidmiotóiw śdśle 
za:wodowyc.h, '01beij1mu:je 1równie!Ż - ś1P<ie1w, 
fechtune1k, aikrnbatykę. Po rnkońaze,niu sz!ko­
ty .nie od-razu może .mt1ody abs1olwe111t wy~ 
stę1PO wać. 'W ,prawdz~wyfrn teabrze; mus! 
pr:zejść rodzati 1praktykit, ndlbyiwa1ned 1t1a p-r:zeid 
stawienia1ch, urz.ą.dza1nyich w zwytklyieh sa:ko 
lach, ,dfaimłoidzlieży. Po ·odlbydu t.aiJdej !P'ra;k­
ty1ki, lkiażidy aiktoir ·Ulmie 111a. \pamięć kilkaset 
.ról i ~mć .je · mo,że .bez Jprzygo·to;wania w 
ikażdej chwili. Są to kwaUfiikacje teorety­
.czne li 1Prakty1czme, u:akiiemi .p1oszczydć się 

może nie każ.dy a'kt·or euirio1pejsiki, !Ila!Welt z 
pośród lbrair,diz:iej z:na1nYich i 1ce1ni·o1ny1ch. 

Delta. 

W d111iiu 4 b. m. Tea1tr iM.1,eds;ki w Łodzi· 1Wystawi1 wsipaniiatą komed~e wę­
gie~siką iP· t. ..• N. O. S." (Nie 01żenię s.ię) Beli Szene:sa. Na zidjęciu fraig­

.men~ 1„go aik!tu z 1iw. · Gry:wińiską t Kw:i:atikow:slldm w rnli gtó'Wttle~. 
I 

Człook.o!Wlie K·oma.tert:.u, 1klt6ry zorgani:Z-01Wa:t ,.święco'l'le 41 wie1ika­
n:ocne .dla źio-l:nle.riiy 31 ip~ Stirzeiliców .I(aatio'W'Slkiich •W t-Odzi. 

Grupa· .o.gól111a u.czes'hników urocizYs,toiści Ji.llbiłeuszoiwej ee,cbu 
Mi:sitrzów F·ry,zjerrów i iPe~ka;rzy. fot, A ·Meyer_. 

. P91t. A. Meyie1r 
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PIERRE MILLE. 

Niezwykła modelka. 
-- Nie znaliśoi.e, ,moi :drodzy, Elizy Mar· 

nam! przed bty cl wu,clzi·estu, kiedy by la 
•i1s±nt:ką 1po1wie:wm1. Oczy miata niezwykłt~. 
tnkie -O·CZ.Y ·pamiętać można ~Hugo: bard<:o 
1j::i·sne, t.r{).chę wyst·raszc·ne, o clz•iwnie nt1-
1stem weJrzeniu, ustępnjącem tyJko wti:;d:v, 
gdy fil1iza usiłowała wyrazić cudze my1śli. 
Właściwość ta czy1nila ·z nie.j niep·orów:na· 
na mode·lk~. Bo z .chwilą, gdy do niej 1111<'1-
iw:iono ikim by.fa Ofelja, Peu1tezylea lulb Imo­
gen, BJii,za stawala ~ię Pentezyfo(ł, Imo1gen:-; 
l u:b Ofelh1. 

W owwn czasie praco1walem wtaś1nie na.I 
111ow:ynn ·1;ro.je1fote.m,. nad g;ru:pą, którą za1mi1> 
rzatem nazwać ,;N,ie;śmierte.J111iością". Chci<t­
lem a:by 'J°'Zeźiba 1przcdstawiala kolbietę, 'Ulm· 
szą,C<\ w ·ręik.ach .e:towę · zma.rle.gu ·dzfockH 
lciące•go na Jej :ko1'wacl1. W 1S1poij1rze1nh1 ·lw­
lbiety, .wpat1rują1cej sic; w 1n•ie1żywn t1warz::­
c:z1k~ pragną/cm wlać wyrnz zara,zem roz­
.ct,zieraijącej .ro·z1pa.czr, jak i płomiennej .na­
·dziiei„ .. 

Pr·oi0kt do powy,ższeJ rzeźby by'! gotów; 
-c>:kazało się 1je.dnaik, że pracrnwrrifia moja jest 
z1byt nisika, aiby gru;pę ·w ni-ej ,pomie.ś.cić, a 
będą1c 1po za tem także bardzo cie1płą, nie 
~natbwała się do ·urabiani·a ,g.Jin:v. s1ch~1ące) 

z1byit ~.ąbko. Wynająłem więc na 1pe.wien 
olwes czasu ti:rnną 1praco•Wl1ię, w nie·is.tnieJa­
'cej ,iiuż d:z.i1ś .czdci Impasse 1Bo·i:ssonade. 

Nowa 1piracowinia byfa pop1riostu w1s.pa-
11iała; :w:wdąidafa jak obszenny i chloidn.v 
'ikbid, ,który kie.dy·ś słwżyt widocz.nie z~1 

sta1j111ię. . 
Naprzedwko wejś.cia unnieszczona byb 

aa:kg.dyibj' \!/1isząica est1rada, st.mżąca .za SY-
1piiah1ię. 

Pockza,s p,rz:CJprnwadziki .cafy mój dolby. 
te:k zmi·e1śdł ·się na ręcznym wó12!ku: łóiżko. 
a mczeti 1du:ża 1otoma1na, stanęła na e1sbmdzi.e. 
wy,pet111iająic ją 1p.rawie catkowide. Potem 
s1prn~va.dzitem gHnę ~i zaibrałeim się do roibo­
ty. 

Ptraca mo1j.a poch!a1nfata mnie z·rnpel.n.i·e 
Od 1pie1rwszeJ chwili postaino1witem użyć f:­
Jj,zę, jako modela· do itrnpa :dz.ie.clrn .• Nilkt nk 
u1mfat ]e1p•jej od niej llTzec,zyW.i1stnić :zdręt­
wialeig;o 1wynzu śmie:r.ci .tak bar.clzo nas nie .. 
·p0;koją1cego. 

Nie z,dolak1111 jed11a1k ·umieścić jesz.cze sz.a 
1r·eJ bryly ig1li111y .na drewn1krnem rnszt·ow:ani11, 
ina którnm zamierzatem modelować~ g·dy u­
c.znle.m, że ogaJ111'ia mn1ie c.oś doty1chczas 
rnieznanego„" nieznanego? ... Nie, ·uczu.cie Hl 
.nie bylo 1mi ,obce >z<i cza.só1w ·dzieciństwa. 
Gdy w taikim wy:padk11 1wyma:wiają :nam, że 
jesteś.my ,f,cllów.zanii, a ;my prz.e:ko:nywamy 
s.i·ę, że w •istocie nikogo 'M' P·O:kod.u 1ni,ema, to 
tyliko uczncie fałszywego wsty1c1u zabrani.a 
.nam sbwie11dzić, iże mimo ·wszyis·~kio czuHś­
my z calą pew.nością oibe·cno:ść azego1ś nie­
zna·ne,go w ciemnościach.„ 

Wiencie imi, .że t.a1k,ie wfa.ś.11de 1wy:c·z:ucie 
cz:v.Je·jś o!bec111o·ś:ci o.garnęło minie o<l 1pieQ·w­
szego idmia moje1j 1priep.rowa.dz1ki ido nowej 
1pra,e:oiwnL Ba!en1 się jak d·ziecko, ni,e rozu-
nHejąc ·dlaczego. · · ' 

. Redalder: ł('łemen1 Or1laul1._t 

Doszło wresz·ci·e do teg;o, ie ,z chw1il'1 
zami·era·ni1a dnia, udekale1m :z 1pracowni . l 
bf.ądzitem !}JO u:Ji.cach, abjr późno, ja:k naJ­
·póź.niej ido domu 1po1wródć. 

O le ·ied1na1k 1nlieikdedy ski.a.dato ·si~ tak, 
ż~ zosrta walem w 1dornu, \Viteidy a1ie1wLdziailne 
coś po1czy111ało działać i 1da1wne 1p1rzera•żeinic 
·ogan1iało mnie ze zwy:ldą si.tą„. a do tego 
~:wiatło.„ Ni·e mówiłem warn j.es.zcz.e„ ·że 

p!omlie11 rno1jerl lam:py za,czynał ·tańczyć, jaik­
gdyby muskany 1C1we1rni slkrzy;dt.ami, .;;o no·c 
zaś o:kot·o go·dz•!.ny 1pie1rw:szeij gast, jak zdimn­

chnięty niezna:niem i 1niewiadomo :s1ką1d i:dq-
1cem tclul'ie:ni·em„. Czy znade .go1nncz ściią­
gają1;;ą us ta po.cl wpły1wc:m s.t.ra.chu? .„ 

Są ludzie, iktMzy 1jej smaku n'!gdy mt: 
ZHZna.IL 

Pew.nego ,pię,k,nego iPOranka zatem, zde­
cydo1wany p.olożyć kr(;!'S 1powy:ż·sz.vrn oiba­
wri1111, na pisałem ik:ilka stó1w do EHzy z :pro­
~1bą, aby mi ·zechciata ipo iP·Olu.din\u 1pozowaC: 
do irzeźiby. 

['liza 1przyszta otulona w .duży ptas.z.c1.. 
B',rlo to w z.i1mii:!.„ Widzę ją dzi:ś ·i·e1szcze.„ .• 
jeJ rhl:lclą twa rzy1czikę o 111iezwyklyd1 01czach, 
v.rylaniają1cą ·si·~ z o:luy.cia. ,P;r,zy1witalem i<\ 
ra.doś·nie ii za.cząłenn .żywo r::iz,p1raiwiać, aby 
same·go siebie roze.rwać... \Vytfuma1czytem 
je,i .po.zę ... 

- Ni·c· ,jes1t frwdna, bo w.i.dz·is:z, .ty·Jlko s.ic.; 
w:vciągniesz zu1pel111ie •Pl"'~>stn i sz.tyiw1no, jak 
będz;ie1sz ty1lko mogla; będziesz .rnezywą 

dzie1wczy.rnką, rozumiesz? . Przecież to caf 
]\iem taitwe, 1p1ra1wiCta? 

EHzą dreszcz 1wstrzą::nu\l, oczy je1j p1rzy­
brn ly wy:raz ·ba·ndzie,i je:sz.cze stę1żafy, 111iż 
U•.z wy1cza.1j ... 

- P.rzeieie,ż tu już jes.t trn,p - o.deziwata 
się dchym gło1sem„. -· Tu Już je·st tiru1p„„ 

- Skąd o teim. wiesz?! --- ikrz:v~knąteim. 
Cldpow1iedź jej ·.tak da!Je.ce zgadzała si·ę 7. 

mojeimi 1 wrnże1J1iami, że gidyby1m sam byt 
morde1r1cą·, to nie tLmialby1111 wżyć iinnyd: 
.słów. Ci1cho i· powo11i imńiwiła. fili.za: · 

- Nie wiem ... 1nl:.C lflie wiem.„ T:ak samo 
/jak ;pan .nic 111ie wi·em„. Boję się tuta1j ... Ot ' 
'\1,r;szysbko.„ . 

Siadła ina stol'ku i z.da wala sk; za1pomi1nać 
o mu.ieJ oibe1cno·ś'Ci. Mo.ie my.śli .nic za,p,rz<\­
tafy Ied móz,gu, ale to „C'oś" 1w 01kmop'llej at­
mosferze 1praco.wni zawladnęto inią ta·k, ja.k 
i r:i·garnialo 1mnfo pirzez .caty czas .mego po­
bytu w nowe1m mieiszikaniiu. E1iza..,po chwiH 
wstała i 1pne·s:zfa 1PO pokoju, ja!kg.qyrby •cze­
g-m~ s.z.tJkaj.ąie. 

- .„We d1woje tu mieszkali - .rzeikta -· . 
... Mę1ż„.::zyzn1a i kobieta ... Ko1bie1ta starS'Za ode 
Trmie„. Och, a męż.:z}·z1na je.j niena wi1dz:i1 
Cwuę .tę nienmwiść, Zo'stata tu we 1wszyst­
kiireh kąta.eh, w po.cHodze i tam ·na górz.(;).„ 

Wcs:zla po schodach na galcr;ję i usiadla 
ina majem łóżku ,z t-war.zą uhytą 1w dło­
niach. 

:- Na tem mrleijs.cu prz.ez fa;t kilfoa .stalo 
!óżko 1k-olbiię1tY„. il(o1bieta 1kochała mę1żczyz­
nę ... a.Je Ol!l ·z·ni·e.ść ded .. nie mógf... Być m:oże 
cLI.atego·, że .z1nala ,je.g.q ws:zy.sitlkie ta,je1mnke .. 
Tam ·w kąieie Jeiży m!,otek.. 1k·ofo 1d1.rzwi. .. Ko­
bieta śpi, męż1czy:zna inie ś;pi wca:le .. „ Cze-

" . ~" 
ka... Stys·z:\r. Jak 'ze.gar wybija .g.odzih1y .. , 

Bierze giips, cab1 1won.:·k gi;psu.„ .iesz1~zc ·ii.:· 
.dcn i jeszcze jeide1n„. riazrabia. gio wodą.„ Bi­
je godzlina 1.ieide.nasta, !bije :pól·noc, 1potem ·pier 
•wsza... Pait.rz, gasi .lampę„ 

Zigwz.a nieo,piisana o.garnęła imię. o tej go­
dzi1nie gasło .także mou 1e ~·wJ,at!o. 

_ .„.Czy widzisz?.„ .\A/stępuje :cicho ina 
schody„. Mlo.te1k f1rzyma w r·;;ku ... Zbniża 
1sic do tóż1ka„. ha.„ Z1'11dzoua kobieta zr.v­
:\v; s1i1ę.„. Bieg111iie po 1prn]rn}u boscmJ nogami„. 
Tera:z na.11:.a ,jest zt11pet·ni.e, mę.żczy.z.na zda:rł 

z nie1j 1bieliz111ę .. „ vVymkn;;la mu się, j~st iu1ż 

ina 
1
pie1r:wszy.m sto.p1niu schodów, ale mto1t·e1k 

ją do:sięg:nąt... Mężczyzna rc.zrabia jeszcze 
wię.cej ,gipsu, je1sz.cze wi,:;cej.„ wk.faida do 
niego dato 1kt)ibiety, ,rztic.a gi1ps 1w trnpa,. 
Ko1hlcta siedzi s1k111łona fok mumja.„ Oto ju:ż 
Jest 1przykr.v:ta, jrnż jej \V 1cale nie widać„. 

·Tarn! taim jest w 1środ:ku, 1w bloku ,pod lam-
JJ<\.„ ! 

c!.iza 1poidniosta s'ię, zdrQtw.iatu z 1przen1-
żeni~1„. Rzncitem ~„dię 111a :młotek, juk ów 
człc1wl·c1k, o któryn1 ·01pnwiadn ta i 11cle.r.zy)e;m 
w :J:ipsowy ihlok. Duże ikawa11ki ods1kaiki­
·\;.rał.v .ie1de11 za ·drugim. w;dkliL: i biał·l!, w 
mi?:rę 1my1ch ciosów jedi11a:k g;ip'i ,pocz<\ł 

1przv1bicrać wy·g,Jąd 1czarni:1 wr. jaikgdyb:v 
z1gni-f.v, a wte,m„. :Jecz in.ie„ 1s<1 1r:t.cczy, o kt('1-
r.v:ch mówić ·nie·pndohmt. ho S<\ za :lln·dne .. 
Bfok roz1paidal sic; ·1ia ka 1walki. ktt'H'e wew­
nątr:t. byty :piius.tc, pHkaztU.i<\•.: nd 1.::•:·s1k 1Judz1ki•.'­
,go ciał.a„. sikul0i1wgo i tkwi<l <\CCl!:O ze w.n~"· 

trzu bloiku, ja1k n1i·em1rod.r.rnnc dzic<:,Jrn .. „ 

„.W tein SiP·OSólb dowiedziała sh; t'.liz:i 
Marna1I11d, .że 1je1st jas1no'\vidzą1.:<\ u1id:1 t p I 
k1ró1t1kie:j 1przerwie Dartbez .... 

Tłum. f. C. 

i\1arhv Hryniewkz<iw1w, utalentowana 
artystka k0:nr:dji i clramahr na s1;etlle 

lwow5~·ici 

Odbito w drukarnf .. Kudera t„ódzllłeiro" . 

Rok V. Niedziela, 29-go kwietnia 1928 r~ M 18. 

, 

uS iE:łO k it·nienia iśni". 

w uroczy1m •oikresie buidlzenia się do żyda pr1zy·.rody, Teatr Miejski w Łrndlz~ wys.ta:w.U w dni•u 20 lb. m. 1P.nze1Piękn.ą :ba1śń 
• . .-A· 1, :n t "'w1·,,,.1-0 izaikwifaA.:i.ceA w.iiśmii", a1U1tora „K.r .edowe,g.o kofa'' - Klalbunda. Poiwytiej petem barw i światla fra1g 
~!ri;1si;~u~·u~~;:;:iw;~brażająicy ~~.r·o~ciYi$toiść ludowego święta ·ia1»oń1skiego kwi1t111ie.n.ia wiiiśni. 
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